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DO D E PU TAC YI SEYM OW EY 
R n cze ln y  W ódz SHy Z b ro y n ey  N arod ow ey.

Po ustnem wyjaśnieniu deputacyi wszyst
kiego co się dotychczasowego postępowania 

Popiego ; pi*2vozyn nieattakowanego dotftd 
‘ Przyjaciela dotyczę , winienetn sam sobie, 

v', " " euein i troskliwości o sęd współczesnych 
1 uistoryi, abym deputacyi oświadczył, że 
f id .b* sumienie m oie  i wewnętrzne od 
* s^elkich osobistych względów wolne prze
konanie, wskazywało mi źe dobro kraiu wy- 
lłlaga , abvm tv inne ręce władzę nad woy* 
•k em złożył , by łbym  nie czekaięc przyby- 
* a deputacyi, i na nic zgoła nie zwaźaipc 
»am złożył dowództwo. A le  głos sumienia 
kszał mi do kuńca dr ó l ic  niebezpieczeń- 
s,vva« i do końca siły m oie w sprawie oyczy- 

na czele woyska poświęcać. D la tego 
ło i ied nie tylko dla tego nie z łoży łem  i 
S?'e skład am sam godności naczelnego wodza.

Wszakże pom im o nayczystszeyj chęci m y lić  
* ’?  mogę. W zyw am  więc depulacyg aby,

ieżcli po rozważeniu wewnętrznego i zewnę* 
trznego stanu n a s z e g o ,  obranie nowego w o 
dza w czem kol wiekbędź potrzebnem dla do 
bra kraiu znaydzie, odebrała mi dow ództw o, 
a daleki od wszelkiego iakiegobędź sprzeci
wienia się tey woli, pierwszy dam z siebie 
przykład woysku posłuszeństwa i poświęce
nia się.

W  kwaterze główney  pod B o l im ow em  dnia 
10 sierpnia 1831 r.

SKRZYNECKI.
Zn zgodność z  Oryginałem :

Sze f  Sztabu g łównego 
Jeneiat Dy w iz y  Tom asz Ł ubieński.

W ypis z rapportu Jenprala Różyckiego do 
komissyi w oyny  , datowanego w Szydłowcu 
dnia 10 sierpnia 1831 r.

“  Na d n iu  w czo ra y sz y m , wytrzymawszy 
m ocny atak sześciogodzinny, opuściłem mia
steczko i lź ę  dla vsz< 2 ętfgo  pożaru pizez gra- 
natv. od którego większa połowa miasta o- 
gn m  spłonęła. Skutek Uelki był t e n ,  że 
cały pu łk  dragonów rozbity został, na wzgó-
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rzu przez jazdę w o łyń sk ą ,  pod dowództwem 
dzielnego majora Różyckiego; piechota zaś 
nieprzyjacielska zmuszuna w mieście łam em  
do odwrotu, w lelką liczbę straciła w  zabitych 
i ran nych ;  ogólna strata nieprzyjaciela do 
200 osób wynosi; międzv ranny rn> iest inajór 
G inet, prócz tego t n  ęliśmy niewolnika 60 
a w liczbie  tych majora od dragonów. Z  
naszey .trony mam y zabitych 1?, rannych 5 
i sam majór Różycki, który poiedyńczo z 
m ajorem  od dragonów toczy ł walkę. Oddział, 
który nas atakował, pod dowództwem  Jene
rała dywizyi Kwietmckiego, iest częścią kor 
pusu R iid igera . ,ł

Onegday kilkunastu Rossyan przybyło nad 
W is łę  na przeciw Góry Kalwaryi,  i zaczęli 
w o ła ć ,  ażeby im przewoźnicy podali statek, 
gdyż  chcą przesłać parlament rza. P rzew o
źnicy usłuchali i pop łynęli ;  ale Moskale za
trzymali tych  ludzi , a prom przewiercielt i 
zatopili. Z  początku nie mogli nasi poiąć 
na coby się przydać mogła ta zdrada; g iy ź ,  
gdyby tylko byli chcieli statek uzyskać do 
przeprawy, nie byliby go topili. W krótce  
rzecz się wyiaśmłaj Rossyame chcieli bezpie
cznie nad W is łą  s ę ro z ło ży ć  i dla tego za
topili ów p r o m ,  by się tenże jakimkolwiek 
sposobem na ponrot  m e  dostał i nie posłużył 
do przeprawienia od razu większego oddzia
łu  naszego woyska. A le  na złe na wyszła 
ta zdrada. Pr. y było kilkaset tazd. rossyyskiey, 
rozłoży ła  się nad w isłą ,  zaczęła konie p o i ć ,  
ieść  sobie gotować. Tym czasem  podstąpiło 
pośród pasącego s>ę bydła 6 dział naszycU nad 
W isłę  i nim się Moskale postrzegł,, rzucono 
w ich kupy przez rzekę kilkanaście granatów. 
D rogo  za prom zapłacili zginęło  ich 1 2 ,  a 
ran ono do 30 i kilkan.ście kem. Wszystko 
w n eładzie pierzchło od Wisły, zostawiwszy 
część swoich sprzętów.

Kozacy gdzie tv Iko wpadną, naypiln ey s ę  
dopytuią o g -z , t y ;  czyriią to pewn i >a wyź- 
l e j a i  rozkazem. Rasz ki er, .cza gońce muszą

do 60 roił drogi zrobić ,  ażeby się dowiedzieć 
co  czy ni R i id 'g ie r  i tyleż na p o r ó t .  Przez 
gazety bliższa mu droga. D is  tego tak nay- 
większey ostrożności uź wać należy w pisa
niu o ruchach w oien nych .

W  zabranych niedawno furgonach nieprzy
jacielskich znaleziono plan kampanii pr2eci- 
n ko Aust.yi, iak się zdaie w roku 1828 w czasie 
kampanii tureckiey przysposobiony, podług 
którego cały korpus będący wrowczas pod rozka
zami W . X .  Konstantego (a tem samem i woy- 
sko polskie) miał zrobić  napad na Galicyą. 
Plan ten zostan>e przesłany gabinetowi au- 
ctryackiemu.

D  ień 7 b. ni. b y ł  n ow ym  tryum fem  po 
wstania Polaków, god łem  wszelkich pomyśl
ności dla odradzaiącey się oyczyzny, oznaką 
pewnego zwycięztwa nad wrogami. —  Pod 
go łem  niebem , obok szańców i w a łó w ,  pod 
namiotem w tym ca lu ,  staraniem podpułko
wnika od artyleryi L elew ela  u szykow anym , 
odby ło  się niepamiętne dotąd naboż ń s tw o , 
poświęcenia wałów i okopow Prag1, w przy- 
tornuości jen. gubernator., Dziekoński<’go, ca- 
łey osady Pragi, licznie zgromadzoney publi
czności, i walecznego oddziału z Litwy przy
b y łe g o ,  dowództwa pułkownika R ó ży ck ie go ,  
w którym wiele znaydowało się oficerów i 
żołnierzy z k rpusu jen. Dwernickiego. Ce
lebrow ał rnszą śtą x  ądz Ignacy b z m g la r sk i ,  
znany z pism publicznych , z gorliwego po
święcenia się dl* sprawy oyczysley, klory od
znaczył s ę  w tylu b itw ach , kt< rego pier.i 
zdobi zaszczytna ozdoba waleczności krzyż  
noyskowy kawalersk , Fi), i Stey T eo l .  U r .,  
przy asystent)! muzyki woyskowey, bl. ga ąc 
przedwiecznego o błogosławieństwo dla oręża 
polskiego.—  Porusz) świętey zabrał głos ten
że waleczny kapłan, przem ów ił do woyska 
w d u c h j  patryut c z n n i  stosownie do okoli
czność , w t k r ‘ zczultiący h wyrazach , iż 
w ii  »c>, . d jenerała, ofii-era aż • o naym łod- 
•zego tA a - -v * a ,  iz -m u c m i  zui«rw«lz się łza 
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mi; starzy żołnierze srzonem pokryci,  w bitwach
oswoiet.i, przy tak rozrze wniaięcym widoku 
uczu ć  oyczyzn y ,  o ie mogli się wstrzymać od 
wylania łez  obfitych, i iak małe płakali dzie
ci,  a n dewszystko wystawił im godność żo ł
nierza polskiego w tak świętey sprawie, które ' 
go hasłem bydź pow inno : zwyc,ęztwo lub
Śm ierć! . . .  zaszczytne powołanie, w a lczyć  za 
swobody oyczyste aź do ostatmey kropi, krwi, 
póki nie wywalczemy bytu politycznego, nie 
wyiarźmiemy braci naszych na Jagiełłów zie* 
Uli, iako rozszarpane dzieci ledney m atki, ie- 
dnega cia ła , i nie wypędziemy odwiecznych 
wrogów, ze skioy Z y g m u n t ó w ,  ziemi oyców  
naszych. Okazał wdz ęczność oyczyzny dla 
tych walecznych, którzy honor  i sławę naro
du polskiego na bratniey rozszerzyli ziemi , 
a pamiętni na hasło Polaków, wśród srogich 
m ordów , niebezpieczeństw i zn i ó « ,  wrócili 
na łono m atki,  aby now ym  okryli się blu
szczem chwały; przekazał późnemu przekl ń- 
stwu oyczyzny, matek polskich i prawych 
Polakow, imiona zdraycow kr.iiu, którzy nie 
pomni na honor narodu, na wszystkie poświę
cenia Polaków, przedłużyli pasmo n cweli de- 
iputiczney braci naszych, i stali się przyczy
n ę  tylu ofiier n eszczęśhwych, pragnęli zo 
stać służalcami, aniżeli być  synami wolney 
niepudległey oyczyzny; zachęcał nakoniec do 
jedności , zgody i zaufania w prezesie rzędu 
n arodow ego ,  któremu dostoyni oycow ie  oy- 
czyzny, powierzyli nawę oyczystę, w naczel
n ym  wodzu siły zbru, ni }', który poprowadził 
hufce polskie na walkę Śimerci; (tenże Kapłan 
służył z ózisieyszynj naczelnym wodzem w 
r- 13J9 w pułku ltjtym piechoty, dowództwa 
X ęc a KoDstdiitego Czartoryskiego w lszym 
batal'001*1) 1 o<fJ)ł kam p.n ię )  a t ik  ufoi w 
Bogu; w Świętfcy* sprawie, garstka walecznych 
p a l ik ó w ,  poKona oliirzymię potęgę Rossyi 
przed ktorę drżała eiylnie ucy wiiizowana Eu
ropa , i orzeł oiały z pogonię stenie się n e- 
tuzuziclzzcii1 ogniWcin, Puczem uastppuo po

święcenie wałów i okopów P r tg i ,  w  czasie 
którego o b rz ę d u , myzyka woyika grała pieśń 
narodowę: J eszcze  Polska nie z g in ę ia , ■
w ojsko  i i j a  radośnemi pow tarzał okrzyka
m i :  Niech żyie o jc z y z n a !  n iech żyie Pol
ska ! cała, w oina i niepodległa !

Rzęd ot.zyrn sł doniesienie, iź ieden 2 w yż
szych Jenerałów rosyiskićh wygneał się pod
czas przeyćcia W isły  w lp n o w sk ie m ,  że  od- 
kęd Rosyanie zaczęli zamiast o łuw m  i żelaza 
używ ać srebra i złota, daleko lep.ey im się 
powodzi; niemneiy źe przymciele Rossyi prd- 
cuię nad przytlómieniem rewolucyi polsk ey. 
Spodziewamy s ię ,  iź r/ęd i izby Z podwoionę 
iroskli wościę czuw ać będę nad sprawę publi- 
cznę.

D i  Nal on a l następuięce czyni uwagi nad 
m ow ę króla francuz kiego: “ M ów ię  iż kilku
deputowauyrh om yli ło  się względem wyrazu 
n a rod ow ość , użytego w m ow ie  od tronu vr 
sprawie Polski. Wyraz ten, w ustach m m i-  
Serów naszych, ma równie rzetelne znaczenie, 
iakie miał w texcie traktatu wiedeńskiego, 
gdzie hoynie  iest rozsypany po naynmieyszych 
art-kułnch, śc.ęgaięcych się do Polski. K on
gres tw or .ęc  z Polski oddzielne królestwo, 
uznawał przez to in n o  narodowość Polaków. 
Czyliź tego źędamy dziś dla P o la k ów , iako 
nay większego dobr-’dzieystwa, którern ich u -  
darzyć można? Polacy dla tego iedynie pod
nieśli oręż przeciwko carow i,  iż pragnę coś 
pew nie jszego  nad czcze V*,yr zy, iż chcę  w y
raźnego odłęczenia od cesarstwa rosiy j sk lego, 
niepodległości i wolności po litycznej,  bez któ
rych l j . iy  n e istnieię. T ę  to niepodległość  
zaszczytnie odtyskanę , należało uznać, e nie 
n a iod ow ość , ktorey nikt nie zaprzecza , na 
w t i barbarzymec niosęcy podwóynę pi g ę  
woyny i n ioroney zarazy do nieszczęśliwego 
ich kram. Cidyby leszcze rainis<eryum w o-  
bliczu Europy było protestowało za narodo- 
wościę dawuey riphtey polskiey, złoźoney t 
Polski,  Ukrainy, Litwy, Z a m d z t , P o zn a n a  i
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G ó l ic y i ,  toby zrozumiano głos takowy i b y ł 
by on się odbiiał w Warszawie, rbwnie iak 
w muracb naszych reprezentantów. T y m  
tylko sposobem tłumaczony wyraz użyty w 
m ow ie  od tronu, nie może byc niedorzeczno- 
I c i ę ;  lecz ministrowie nasi nie nadadzą mu 
takiego znaczenia ; będę woleli poczek ać ,  aź 
izba, która iak się zdaie, nie bardzo iest skłon
na dec się odprawie wyrazami mniey wię- 
cey ładnie brzm ięcem i,  zapyta ich o ich ce 
le  i skutek n egocyacy i , rozpoczętych na k o 
rzyść  nadwiślańskich oraci, negocyacyi,  któ- 
remi ministrowie od dawna tak szumnie pa
rad u ę.

W IA D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P a r y ż  7 Sierpnia. —  Dzienniki tuteysze 

wystelaię się na zgadywanie składu nowego 
tninisterynm.

Podług Konstytucyonisty 45 deputowanych 
Łie złożyli ieszcze izbie dowodów swoich o- 
biorów.

P. Lehon  z łożył królowi dnia 4 b. m. na 
prywatnem posłuchaniu list wierzytelny ia- 
ko poseł belgiyski.

Podług  dziennika Tem ps utworzyły się 3 
karolowskie komitety, w Paryżu, T luzie  i Ren- 
nes, o których związku z pomnieyszemi ko- 
mitataini po departamentach pot.cya ma być
U w i a d o m i o n y .

J e n e r a ł o w i  Belliard w Bruxeli i posłany o -  
negday został przez telegraf rozkaz, aby o- 
znayinił dowodzącemu w cytadelii antwerp- 
skiey jpnerałowi Chassó, źe król Francuzów 
bierze pod sn o ię  opiekę wszelki publiczny 
i prywatny maiętek w A ntw erpii ,  i Źe J. 
K. M. w kłada na niego odpowiedzialność 
za wszystkie szkody, któreby przez bombar
dowanie w Antwerpii zrzędził.

B r u x e l l a  5 Sierpnia. —  Król Leopold  wy- 
dał następuięcę odezw ę:

“ B e lgow ie !  Gdy obeym ow ałem  tron , na 
który powołała mnie wola n aro d u , prze

m ó w iłem  iak następuie do reprezentantów 
Belgii :  —  “ Gdybyśm y pom im o tylu ofiar 
dla utrzymania pokoiu , w oj nę byli zagroże
ni , r.ie w ahałbym  się odw ołać  do męztwa 
ludu b e lg i jsk ie g o ,  i spodziewam s i ę ,  iżby 
całkiem p o łę c z j ł  się z swoim naczelnikiem 
dia obrony' kraiu i swoiey jarod ow ey  niepod
l e g ł o ś c i . , , —  T e  słowa obracam dziś do ca
łego  narodu. Nieprzyjaciele bez poprzedni- 
czego uwiadomienia ponowili nagle w o y n ę ,  
i tak wypuścili z oczu obow ięzk i , które wkła
dały na nich rozeym i zasady, które wszyst
kie ucywilizowane ludy zachowuię. N ie  da
li się wstrzymać od sromotnego zgwałcenia 
prawa ludów i starali się przez niespodziewa
ny napad uzyskać chw ilow e  korzyści. Sę o- 
ni temi samemi , których w wrześniu zwy
ciężyliście ■, występuię przeciw spokoynym  
ludom . —  Poprzedzaię ich spustoszenia i po
żar. —  Mocni w uczuciu prawa naszege o- 
deprzemy niespodziewany napad i wystawie- 
my siłę przeciw sile. —  Już raz zwycięży
liście H o l l o n d y ę ; rozpoczęliście rewolucyę  
zwycięztwem , i zw ycięztwem  ię ugruntuje
cie. Nie staniecie się niewiernemi waszem 
chwalebnem przypomnieniom ; n ieprzyjacie
le wasi oczekuię was *v tych m ieyscach , 
które iuż były świadkami ich pob cis. Każdy z 
was uczyni snę  p ow in n o ść ;  B e lginnin ,  iak 
wy, będę bronił Belgii. Polegam na gwar- 
dyi obywatelskiey , na w ojsku  , męztwie i 
przychylności wszystkich. Udaię się na mo- 
ie m ieysce ,  i oczekuie tam wszystkich Bel- 
g ia n ó w , którym drogiemi »ę oyczyzna, ho 
nor i w olność. — W Btuxe)li dnia 4 sierpnia 
1831 r. (podpisano) Leopold.

Przez króla tymczasowy minister woienny
H a n e.

Minister spraw wew. Ch. Brou ck ere.,, 
Wczoray p op o łu d n iu  o godzinie lwszey od

jechał król do weyska. Towarzyszę mu m i
nister spraw wewnętrznych Bruckere i c z ło 
nek lady ministrów Lebeau.


